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KU R Y E R  L I T E W S K I
W  W I L N I E D N I A  26 W RZEŚN IA  N. S. 1812 R O K U ,

STANY ZIEDNOCZONE A M ERYKAŃSKIE.

z  Washingtonu, dnia 20 lipca.
Ukazał się tu niedawno, zasługuiący na wysoką u- 

Wage, rapport W ydziału stosunków zewnętrznych , 
datowany dnia lgo czerwca, pod tytułem: Wydanie 
woyny Brytanii Wielkiej7 przez  S tany Ziednoczone A -  
merykańskie z wyrażeniem powpdow do mey: iest to 
dokładny zbiór świadectw-historycznych, o przyczy­
nach, naturze i skutkach poróżnień naszych z Anglią. 
Oto są iego słowa:,, Wydział stosunków-zewnętrznych, 
otrzymawszy poselstwo Prezydenta stanów Ziedno- 
czonych, pod dniem 1 czerwca 1812 roku, oświadcza, 
iż doznawszy naywiększey niesprawiedliwości zes tro ­
iły Rządu Angielskiego, stwierdzpney tylą aktami gwał­
tu i ucisku, trudniey byłoby im przed światem, bezslro- 
nie sądzącym, usprawiedliwić swą cierpliwość, aniżeli 
środki, których się iąć musiały , dla pomszczenia się 
krzywd swoich, a razem bronienia praw i honorń na­
rodowego. Z radością dla W ydziału przychodzi uczy­
nić postrzeżenie swoie, nad postępowaniem Stanów 
Ziednoczonych, naymnieyszemu zarzutowi niepodpa-
daiącym ieżeli długa w znoszeniu krzywd cierpli-
jspść ,  powinna się uważać .za cnotę narodową; tedy 
szczególniey Stanom Ziednoczonym przyznanie iey nale­
ży się. Nigdy i żaden naród niemi.ił dzielnieyszych 
pobudek do miłości pokoiu, ani też żaden znarodow 
nie okazał większey iego miłości. Przyszedł jednak­
że czas, w  którym Stany Ziednoczone uczyły powin­
ność, utrzymywać svroy cliapakter i stopień, w rzę­
dzie narodów zaymowany; albo się poddać na-yhanie- 
bnieyszemu poniżepiu. Przestała bydż cnotą cierpli­
wość. Zjedney strony woyna , z drugiey pokoy, są 
położeniem zarówno niszczącem , iak wstydnem. 
Pełna próżności, duma, chęć władzy, nienasycona han- 
dlarska chciwość Brytanii W ie lk ie y , roscząc sobie 
prawo do panowania na morzu,, nie zostawiły naro- 
dóm obojętnym inney kolei, tylko zrzec się z*podłą 
uległością praw sobie właściwych, albo bronić ich z 
całem sił wytężeniem. Szczęściem atoli dla Stanów 
Zjednoczony oh, przeznaczenie ich dobroczynna O pa­
trzność złożyła w ichże ręku. Samo tylko mocne przy­
wiązanie ich do pokoju, iest odmianą dla nich za- 
trważaiącą. Lecz skoro wypada konieczność stan ten 
opuścić , trwoga ta wnet znika zupełnie. Jakkolwiek 
są wielkie ich pokrzywdzenia i obelgi, nie są iednak 
tak wielkie, żeby się nie mogły pomścić i odweto- 
wać za nie.

„ Siedm lat iuz upłynęło, iak rząd Wielkiey B ry­
tanii przyiął owe nieprzyiacielskie systema targania 
się na prawa i interessa Stanów Ziednoczonych.

„ W  roku i 8o4tym, kiedy Wielka Brytania przy­
bierała naybardziey postać przyiacielską, targnęła się, 
bez naymnieyszego powodu na ważną gałąź handlu 
Amerykańskie go, krok ten dokuczył wszystkim czę­
ściom połączonych P row inc ji ,  a wielu obywatełi przy­
wiódł do ubóstwa.; Gałęzią tą był handel Amerykań­
ski z 'osadami Francuzkiemi i Hiszpańskiemi; handel 
sam z.siebie prawny, poświęcony aktem uroczystym 
pomiędzy obydwoma narodami i samym przykładem 
W ielkiey Brytanii; albowiem Anglia  przez całą woy- 
ne przeciwko Francji  i Hiszpanii prowadziła han­

del z osadami Francuzkiemi i Hiszpańskiemi. W ie  o 
tym świat cały. Jednakowoż Anglikom  iest wszystko 
wolno—Same tylko Ziednoczone Stany nie powinny 
takowego handlu prowadzić, im każdy handel z n ie- 
przyiaciołmi A nglii  iest zabronionym. Niespodziany 
cios został zadany; zabierano nasze okręty, sprowa­
dzano ie do portów Angielskich  i zabierano ie na 
skarb.

'**•„ Od tey chwili podwoiła A nglia i swoie okru­
cieństwa i srogi sposób postępowania. >W maju 1806 
roku ogłosiła wszystkie brzegi za będące w stanie o- 
blężenia. Dnia iygo stycznia i8o7go rojcu zabroniła 
wszystkim neutralnym mocarstwom prowadzić handlu, 
pomiędzy Francuzkiem, a z Francuzami, sprzymierzo­
nym lub w cale neutralnym portem. Wszyscy nie­
przyjaciele A nglii  uważani byli za iednego nieprzy­
jaciela; sami nawet iey przyiaciele, skoro tylko iey 
handlowi przeszkadzali, poczytani byli 'za nieprzyja­
ciół. Rozkazy gabinetowe wydane dnia l ig o  lipca 
1807 roku przyłożyły pieczęć na systema przeciwne 
handlowi Stanów Zjednoczonych. Uznały Francją, 
kraie iey Sprzymierzone, a nawet wszystkie neutral­
ne mocarstwa, za będące w stanie.oblężenia. A nglia  
tyle tylko dozwalała Jiftndli?. mocarstwom nymticRuym, 
ile iey interes tego wymagał. Słowem, stały ląd Eu­
ropejski był zamkniętym dla Ameryki, a dla Anglii 
otwartym.

„ Drugim przedmiotem skargo, iest gwałtowne 
zabieranie naszych maytków. Pod pozorem wybie­
rania maytków Angielskich, brano gwałtem Amerykań­
skich , tak w samych portach Ameryki, iako też i na 
otwartym morzu/, skoro tylko siła Angielska  była prze- 
wyższaiącą.

„ Pod pozorem zamknięcia portów Francuzkich, 
eskadry Angielskie stały przy naszych brzegach i czu­
wały nad naszym handlem. A tak własne porty zo­
stały zamknięte.

„ Rząd Angielski podburzał przeciwko nam po­
kolenia Indyjskie ,  znayduiące się przy naszych grani­
cach i opatrywał ie w ammunieye i t. d.

„ Rząd Angielski kusił się o obalenie naszey kon- 
stytucyi i rozerwanie naszego związku. Odkryto tay- 
nego agenta i okazano światu dowody tego.

( Tu wchodzi W ydz ia ł w rozbiór przeciwnych wnio­
sków Anglii, okazuie ich czczość i fa łs z ,  a rozbior ten 
kończy tętni słowy: Rząd* Angielski okazał iawnie nie­
przyjacielskie zamysły swoiey polityki i w’brew się 
oświadczył, że Stany Ziednoczone poczytuie za ubie­
gające się o przewagę handlu )

R apport kończy się temi wyrazami:— „ Dosyć 
iest spóyrzeć tylko na wzwyż wymienione po­
wody do zażaleń, aźeliy przekonać się, iż walką, W 
którą Stany Ziednoczone,. pomimo swoiey woli, widzą 
się bydż wplątanemi, iest walką o ich niepodległość. 
Anglia  mięs z a się w nasz handel i wyłącza go pra­
wie z całego Oceanu. A nglia  zabiera nasze okręty 1 
naszych maytków. Jeżeli na to d łużej milczeć bę­
dziemy, posunie ieszcze daley swoie nadużycie, a cier­
pliwość naszą poczyta za słabość. W ydział iest pe­
wnym, iż wolno zrodzeni synowie Ameryki., godni są 
używać tey wolnoścj, którą przodkowie ich krwią i 
majątkiemmkupiłi. W  środkach prżyiętych przez Wiel*



ką  B r y ta n ią  w id z i  ia w n y  z a m ia r  p r z y w ie d z e n ia  nas 
o u t r a t ę  naszego  c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o  i n aszey  n ie ­
podległości.  ̂ N ie  w a h a  się za tym , an i na ch w ilę  p o ­
dać  rad ę ,  ażeby  z b ro y n ą  rę k ą  dano  o d p ó r ,  i tym  spo­
sobem  okazano  n ie p rz y ia c ie lo w i  i ca łem u  św ia tu :  iż 
tę ra źn iey s i  A m e ryka n ie  d z ied z iczą  od sw o ich  p rz o ­
d k ó w  n ie  ty lk o  sam ą w olność, ale, nad to  m oc i w o­
lą  u t r z y m a n ia  iey  n a  zaw sze .  W y d z ia ł  po leg a  na  
gorliw ośc i o b y w a te lsk ie y  i ufa, iż B O G  Z a s tę p ó w  w a l­
czyć b ęd z ie  z n am i za n aszą  sp ra w ie d l iw ą  sprawę^ a 
u s i ło w a n ia  nasze  pom yślnym  sk u tk iem  u w ień czy .  W y ­
d z ia ł  w asz  poleca  w a m , abyśc ie  n ie z w ło c z n ie  w y d a ­
li  o d ez w ę ,  w z y w a ją c ą  n a ró d  do b ron i.  “

z  B a lt im ore  dnia  12 lipca.

G o to w i  iuż i e s t e ś m y d o  bitw'y. C o d z ien n ie  m n ó ­
stw o  o ch o tn ik ó w  zac iąga  się do służby  w oyskow ey .

W  k ilka  dni po w y p o w ie d z e n iu  A n g l i i  w oyny , 
w y d a w c a  iednego  p ism a pub licznego  w  B altim ore  do ­
z w o li ł  sobie k ry ty k o w a ć  rząd; pospó ls tw o  teg o  m ia -  
stat ud a ło  się do n iego  z  s iek ie ram i,  p o rąb a ło  w szy ­
stko  i ro z rz u c i ło  ca ły  dom  iego. Jed e n  cz ło w iek  zo­
s ta ł  od  spada jącego  d ach u  zabitym . G d y b y  było z ła­
p an o  sam egą w y d a w c ę ,  u n u rz o n o b y  go w smole, u -  
p s t rz o n o  p ieczam i i tak  p ro w a d z o n o  po  m ieście .

N azaiu trz^  lud  o p a n o w a ł  k ilkanaśc ie  s ta tk ó w  n a ­
ła d o w a n y c h  m ą k ą ,  o k tó ry c h  sądził,  iż są p r z e z n a ­
czone do osad A ngie lsk ich .  In n e  p r z y t r z y m a ł  za  p o r ­
t e m  i  n a z a d  p rz y p ro w a d z i ł .

P O L S K A

z  Tf a r s z a w y  dnia  5o Sierpnia.

W y p is  U jfu  z  O s t ro w n y  pod dniem -28  L ipca :  _  
„ P o  m a ły ch  szczęś liw ie  p rz e b y ty c h  po ty czk ach ,  n a d ­
sze d ł  n ak o m ec  dzreń  s 5ty  L ip ca ,  w  k tó ry m  pod m ia ­
s t e c z k o m  Ostrowną  p rzed  D z w in ą , p rz e d n ia  s traż  d y -  
w iz y i  n a sz ey  d o w ó d z tw a  Je n e ra ła  d y w izy i  Bruycre  
p ie rz c h a ią c e g o  c iąg le /d o tąd  n iep rzy iać ie la ,  n ie sp o d z ie -  
w a n .e  tu  d o p ie ro  p rz y g o to w a n e g o  do bom , z n ay lep sz e -  
go s tanow iska , w znaczn ie  p rz e w y is z a ią c e y ,  laskiem  za- 
k ry te y  sile, n ac ie ra jąceg o ,  p ie rw s z y  ra z  zoczyć szczę­
ście m ia ła .  U w iad o m io n y  o tem  J e n e ra ł  b ry g ad y  N i e -  
moiewski  p o s taw ił  n a ty ch m ias t  b ry g ad ę  sw oia , z łożo­
n ą  z p u łk ó w  6go i 8go iazdy , w>śrzód o g n ia  k a r ta czo -  
w e g o  na  w sk az an y m  m ieyscu ,  z k tó reg o  ru s z y w s z y  za­
dan y m  roskazem , spostrzeg ł n ie p rz y ja c ie la  n a  b ry g a ­
dę sw oią ud e r  ża lącego  , a  obok s iebie u lu b io n eg o  od 
całego n a ro d u  naszego  N. K ró la  Ne.apolitańskiego  w o ­
ła jącego  E n  avant, braves P o lona is!  ( n a p rz ó d !  o d w a ­
żn i l o l a c y .  ): z a ra z  po tych  s łow ach, żo łn ie rze  nasi u- 
m e s ie in  za p a łem ,  w y k iz y k u ią c :  N iech  i y i e  C E S A R Z !  
N ie c h  z y i e  K ról!  r z u c a ią  się n a  n iep rzy jac ie la ,  k tó ry  
p rz e s t ra s z o n y  s ta w a  1 o o b ro n ie  myśli; lecz na próżno; 
a lb o w ie m  n a p a d n ię ty ,  i w  m om encie  p r z e ła m a n y  iuż 
w ię c e y  o p rz eć  się n ie  m oże w a lecznośc i n aszey  k tó -  
r e y  w szys tko  u ledz  m usia ło ,  t a k  dalece, iż ca ły  p u łk  
n iep rz y jac ie lsk i  Jerm o ła ysk i  d ragon ii ,  częścią zo s ta ł  
w y b i ty ,  częścią z a b ran y ,  i ty lko  k i lk u n as tu  ludzi z P ó ł -

. I  T h  ’. " “ t " 1 ' *  śm ierci  lu b  m e -  
Oli , g d y b y  n iedano  ro z k a z u  do W strzy m an ia  p o g o ­

ni; co z a le d w ie  d la  zaciętości śc igających  J e n e ra ł  N i e -  
moiewski  m ó g ł  u sku teczn ić ,  a z e b ra w s z y  n a  now o pod 
ciąg łym  ogniem  n iep rzy jac ie la  b ry g ad ę  swoią, g dy  ja 
p o w tó rn ie  m ia ł  p ro w ad z ić  n a  Awansującą p i e c h o t J  u-  
go zony  p rz ez  ram ie  w p ie rs i  ku lą  k a r a b in o w ą  z nay -ziriT,  ™  *** boi“. i• ei zyc m aiące na  n ie p rz y ja c ie la  p rz y  P ó łk o -  
w m k a c h ,-k tó rz y  tak  d o b rze  w L i p n y c h  t i z e c h  „ 7 1  

p ro w a d z ić  ie u i i d i ,  i i  z .  każdym  ra"  
m k łam ano  bata liony  M oskiew sk ie  i blisko 3oo jeń ­

có w  za b ran o .  W szy scy  o ff icerow ie  i żo łn ie rze  o b y ­
d w ó c h  w y zey  w y m ien io n y ch  p u łk ó w  naszych ,  n a leźy -  
cie pow inność sw o ią  pełnili,  dając nay o czew is tsze  do- 

> y  m ęs tw a  1 dzielności; a  szczeg ó ln iey  P ó lk o w n ik

P ą g o w s k i , d o w o d zca  p u łk u  6go i M a io r  Suchorzewski  
pod k tó ry m  ko n ia  ubito , Szefow ie  s z w a d ro n u  Ł oiew sk i  
i Oborski, z  k tó ry c h  p ie rw s z y  r a n io n y  zo s ta ł  a  d ru ­
gi kon ia  m ia ł  z a b i te g o ;  n iem n iey  K a p i ta n o w ie :  Gro­
dzick i ,  K is ie ln ick i , Ł a k iń s k i  i S try ie ń sk i , o raz  P o d p o ­
ru czn icy :  O ssoliński , k tó ry  m im o  ć-horoby w strzym ać  
się m e  m óg ł od n a ta rc ia  w r a z  z p u łk iem  n a  n ieprzy  
lac ie la ,  L a s k o w s k i , R ę d z in a  i B ie r iy ń s k i .  R ó w n e  da­
li d o w o d y  m ę s tw a  o ff ic e ro w ie  i ż o łn ie rze  p u łk u  8g0 
ia z d y , po d  w z o ro w e m  p rz e w o d n ic tw e m  P u łk o w n ik a  
sw oiego  X ięc ia  D om in ika  R a d z i w i ł ł a ; w  szczególności 
zas: K a p i ta n o w ie  B erezow ski  i IU ieński , o raz  P oruczn i  
cy K o z ło w sk i  i  S ta n o u tsk i ,  z k tó ry c h  p ie rw s z y  został 
ra n io n y m . “

ł  rzeięte l i s ty  do m in is tra  P o l i c y i  B a ła szew a .  
w  Petersburgu dnia  6  L ip ca  1812.

U m ieszczona  w  gazec ie  tu te y sz e y  o d e z w a  mocno 
za trw o ż y ła ,  1 zd a ie  się, iż ją n ied o b rz e  p rzy ję to  w M o ­
skwie.  N a g an ia ją  to , że w  n iey  w y ra żo n o ,  iż n ie p rz y ­
jac ie l  p rz y c h o d z i  w z a m ia rz e  zn iszczen ia  k ra iu  M o ­
skiew skiego .  M ó w i ą ,  iż kościoły  są z a w sze  p e łn e  i 
ze w sząd  w z n o sz ą  się m odły , i źe d ro g a  id ąca  do k la­
sz to ru  św ię tey  T ró y c y ,  ie s t  o k ry ta  p o iazd am i.  Rosto-t 
p c z y n  ( J e n e ra ł  G u b e rn a to r  M o s k w y ) n ie  w d a ie  się 
w  żad n e  zab aw y ,  1 i l e może u n ik a  ro z m o w y .  T e g o ­
ro c z n y  u ro d ź a y  będz ie  tak  obfity , jak  d aw n o  n iep a -  
m ięta ią .  x

W y p is  innego listu do M in is tr a  P o l i c y i  B a ła szew a .  
w Petersburgu dnia 6 L ipca  18.12.

M oże iuż  w  tey  chw ili ,  zacny  m ó y  p rzy jac ie lu  
zasz ły  n ay w aźm ey sze  w y p a d k i  za sp o tk an iem  się z nie­
p rz y ja c ie lem .  T y m c z a s e m  m anifest  Im p e ra to rs k i  m o­
cno nas s t ra c h em  p rz e ra z i ł .  P u b liczn o ść  c ieszy ła  się 
n adz ie ją ,  iż w o y sk a  nasze  są tak  liczne  i zręczne ie. 
W szędzie  zn a y d o w a ć  się będą, i a n i  iednego p taszka  
niew ypuszczą .  Aliści o d b ie ra m y  riagle w iadom ość iż 
n iep rz y jac ie l  p rzeszed ł  iuż g ran icę  naszą , i g roz i  zn i­
szczeniem kra in  M oskiew skiego .  Jeże l i  tym  sposobem 
sp o d z iew ał się w zb u d z ić  w ięk szy  ‘ zapał ,  n ieo m y lił  sie 
z ap ew n e .  W i e  on po d o b n o ,  iż  M o łk a ie  l e p l e y u m f e -  
ią  dzia łać , iąk po li tykow ać. R o zch o d z i  sie pog łoska ,  
iz 8,000 w oyska ligi R eń sk ie y  i 200 officeróW Pruskich  
p rz e sz ło  n a  naszą s tronę .  D a łb y  Bóg, ażeb y  to było 
p ra w d ą .  Są to ied n ak  zaw sze  w iadom ości,  k tó re  ro z ­
głaszać m u siem y , i k tó re  p rz ec ież  d u ch a  pub licznego 
zaspokaiać  mogą.

Akt, le ra z n ie y sz y  K o n fe d e ra c y i  n a r o d u ,  iak  iest 
m iły  d la  każdego d o b rz e  m yslącegb P o l a k a ,  ty le  go
dzielić  ra z e m  za nay  w iększe szczęśc ie  p o cz y tu je m y __
Chcąc w ięc  zap ew n ić  o n ay szcze rszy ch  ży czen iach  na­
s z y c h , i o chęci d z ia ła n ia  iak  n ay u s i ln iey ,  d la  pom a­
g an ia  szczęśc iu  tak  o g ó ln e m u ,  sk ład am y  tu  na  piśmie 
te  w y ra z y ,  oddaiąc  nasze  osoby ku u s łu d ze  tak  św ię­
tey  p o w in n o śc i  —  w  O b o z ie  pod Skid lem  , p ięć  mil 
za  Grodnem  6go l ip ca  1812. —  P o d p isa n o  E d w a rd  Ż ó ł ­
towski  , J e n e ra ł  b ry g a d y  —  P r o t  L e le w e l  K a p i ta n  
A d i u t a n t ,  P ło ń s k i ,  A d iu ta n t  P o ru c z n ik .

K o rp u s  In z e n ie ro w ,  i bata lion  saperów-, p rz y s tę ­
pu jąc  w r a z  z in n em i  k o rp u sam i w o y sk a  do a k tu  K o n ­
fed e ra cy i  J e n e ra ln e y  , gdy ró w n y m  iak  one  tc h n ą  d u ­
chem  miłości O y c zy zn y ,  w ra z  z n iem i sp o d z iew ają  
się dać d ow ody , źe w  iey  o b ro n ie  n ie  zn a ią  nic t r u ­
dnego. w  D o łh y n o w ie  d n ia  21. lipca  1812, M a lle t  
P u łk o w n ik  a r t y l l e r y i , P otock i  , P o d p u łk o w n ik  K o m -  
nsendant bata l ionu  sa p e ró w  , s ze f  sz tab u  in źen ie ro w . 
Ad: A l / once , P o d p u łk o w n ik  In ż e n ie ro w  etc.

z  Id'ilna dnia 23  W rześn ia .
R o z k a z e m  d z ien n y m  N ay iaśn iey szeg o  C E S A R Z A  

Jmci, i K ró la ,  JVY. U ra b ia  Hogendorp , J e n e ra ł  dyw i- 
zyi, A d iu ta n t  C esarski,  G u b e rn a to r  J e n e ra ln y  L i tw y ,  
m ia n o w a n y  zos ta ł  P r e z y d e n te m  K o m m issy i  ■ R z ą d u  
ty m c z a s o w e g o ' L i tw y .

W  osta tn ią  n iedz ie lę ,  to iest: dn ia  21 bieżącego 
m ies iąca  z r a n a  o d eb ra l iśm y  w a ż n ą  u rzędow 'ą  w iad o ­
mość, o w ie lk im  w y p a d k u  w  w o y n ie  te raźu ieyszey ,  
w e y sc ia  w*oysk zw y c ięzk ich  do stolicy M oskw y, w  dniu  
i 4 t. m , o godz in ie  Sciey z południa.. R ad o ść  pow sze-



chna napełni ła  serca mieszkańców miasta  naszega. 
K a ż d y  bez oboiętnosci lą Wyrażał. W insz ow a ł  no- 
wza iem  ieden drugiemu.  O godzinie  l i s l e y ,  u rzędn i ­
cy cywilni  i woyskowi,  f rancuzey i kraiowi,  udali  się 
do JG. Xiązęcia Bassano IVXinistra s tosunków zewuią— 
trznycli ,  dla złożenia winnego powinszowania w ypad ­
k u  tak pożądanego; skąd udali  się do kościoła ka te­
dralnego ' dla podziękowania Opatrzności  błogosławią- 
cey orężowi N A P O L E O N A .  Wielkiego.  W chodzące ­
go do kościoła Xięcia  Jmci  Minis tra  witały radosne 
okrzyki  gwardy i  narodowey,  p rzed  kościołem uszy-  
kowaney,  tudzież mnogiego ludu, radość i wdzięczność 
swą  t łumaczącego;  wychodzący ze świątyni  długo ró-  
wnemiż  okrzyki  był p rzep rowadzany .  Strzelanie z dział  
w  krótkich przestankach,  t rwało  przez całą mszą i  Te 
Deum landańius. W oysko  francuzkie  i gw ardya  n a ­
rodow a  odbywały służbę kościelną. W ieczorem  m ia ­
sto całe rzęsistem iaśniało o g n i e m . T e a t r  był bezpła­
tny  i rozlegał się okrzykami:  Niech ży ie  N A P O L E O N  
W ie lk i  ' iego i niezwyciężone w ojsko ; grano zaś piękną 
sztukę,  oryginklnie ze zdarzenia , wiadomego iuż pu­
bliczności, w miasteczku Prozach  zaszłego, napisaną 
p rzez  JP. Słowackiego  profes. Liter.  Pol. w Uniwer ­
sytecie t u te y s z y m , pod  tytułem Studenci w Prozach, 
c z y l i  Z a p a ł  pa tryotyzm u na Żm udzi.  Oto iest wyją ­
tek z listu urzędowego,  z Moskwy datowanego.

W yp is  z listu urzędowego.
Skutki wielkiey bitwy, stoczoney d. 7 uczyniły 

Moskałów niezdołnemi do bronienia Moskwy. O pu­
ścili tę stolicę. T e raz  iest godzina pó łM o  czwartey.  
Zw ycięsk ie  wóyską weszło do M oskw y.  Tego momen­
tu  przybywa tu Nayiaśnieyszy Cesarz N A P O L E O N  
ze swoią główną kwaterą .

w M oskw ie  dnia s4 W rześnia 1812. 
z M oskw y  dnia 16 września.

Po bitwie nad M o skw ą , woysko Francuzkie  cią­
gle ścigało nieprzyiacioł  t rzema  t raktami M o^ayskini  
Zw inigrodzkim ,  i P aluzk im , aż do M oskw y.  Dnia  9 
K ró l  Neapoli tauski by ł .w  Pubińsku: Vice-K r M  w Ru-  
zy .  Xże  Poniatowski w  Fucińsku. Dn ia  12 główna 
kwate ra  przeniesiona z M ozayska  do Pete lina-, dnia 
i 5 przeszła  do zamku Borowska. Dnia  i 4 o południu 
W ie lk ie  woysko weszło do stolicy państwa Rossyy- 
skiego. O 2 wiors ty  przed  miastem wystawił  nie 
przyiacieł  ąia g ó r z e / w i e l k i e  reduty,  lecz bez źaduey 
obrony opuszczone zostały.

Guberna to r  • Roęsyyski Rostopczyn  chciał z ruy -  
nować to wielkie i p iękne miasto,  kiedy postrzegł,  że 
woysko ros: opuszczało tę s ta rodawną carów stolice. 
Wypuściwszy  z więzień .5 ,000 łotrów rozdał  im oręż; 
do tych uzbroi ł  6,000 naypodłeyszego pospólstwa, roz­
dawszy broń z arsenału.  K iedy  przednia  sti :d sta­
nęła na  ąrzodku miasta,  p rzywita ł  ią ogień z cytadel- 
li Kremlińskiey. R ozkaza ł  więc K ró l  Neapol itański  ' 
wystawić bateryą od kilku harmat;  rozproszył  ten 
motłoch, zdohył Premlin  i arsenał  opanował.  Z n a ­
lazł  w  nim 60,000 nowey  broni  i  120 ha rm at  na la ­
wetach.

G uberna to r  Rostopczyn  uprowadz i ł  wszystkich 
kupców, kturzyfły mogli porządek  przywrócić.  Na 
iego rozkaz aresztowano przeszło 4oo Francuzów  i 
Niemców. Ztąd riaywiększe zamieszanie w  mieście 
powstało. W y uz dan i  złoczyńcy, k tó rym Guberna to r  
powie rzył  ruinę  M o sk w y , przebiegaiąc cy rku ły ,  pod­
palali wszystkie domy. Rostopczyn  zaś przez  wyszu­
kanego okrócieństwa roztropność zabrał  wszystkie porn- 
PV i ludzi pożarnych.  A tak nayzupełnieysza anar­
chia pochłonęła  to wielkie  i p iękne miasto. Dotąd 
iest pastwą płomieni . W o y s k o  znalazło w  nim o- 
gromne zasiłki wszelkiego rodzaiu.

Cesarz mieszka w  Kremlinie. Jest to pałac opa­
sany wysokiemi marami .  Leży  posrzod miasta i ąłu- 
zy za cytadellę. W szp i ta lach  bez pomocy i pokar­
mu rzucono 5o,ooo rannych lub chorych Moskałów. 
W yznaią  Rójsyanię ,  że w bitwie nad M oskw ą  stracili 
)0?°oo łudzi . Xze  Bagratyon  śmier te lnie  raniony.

Za  zliczeniem Jenera łów Rossyyskich okazało się za ­
bitych lub ran ionych w  pomienioney bi twie od 45 
do 5o.

z Sokołki dnta 24 sierpnia 1812 roku. 
Obywatel  * P t  u Sokolskiego razem z dałszemi 

częściami kraiow , p rzemocą  uciemiężycieli  z łona u-  
koclianey OycZyzuy wydarc i ,  znosząc kilkonastołytriie 
udręczenie  naiezdców swoich; wybs wionemi naosta-  
tek prżez Niezwyciężone woyska NAPOI  .EONA W i e l ­
kiego zostawszy j oczekiwal i tego nlonientu, w  któ­
ry mby choć słaby wedle  możności hołd w dzień Uro­
dzin Jego złożyć mogli.-—Lecz nieszczęście, z kupy 
dzikich a przelęknionych hordów nieprzyjacielskich 
złożone i do -  m ie j sca  centralnego toy p rowinc j i  po- 
sunione, w  tein właśnie  momencie  plondrowanie bez 
Celu po tych okolicach rozpoczęło,  i- z j e d n e j  s t rony 
aozWalakąc o kaz j i  użycia ś ro d k o w  lo dania  od póru 
woiażniącey z zupe łnym zniszczeniem w okol icach,  
przez które  przechodzi ła  zagrażającey nieprzyjaciół  
zgrai i gromienia  oney, z, drtigiey pozbawiła  możno­
ści obchodzenia uroczystości  N A \  W  XFKSZEGO z X3o- 
hatyrów;  iednak skoro rozporządzeniem prżezornyin 
wodzow woyska niezwyciężonego postawiona  została 
tania i n iewzruszona zapora wkracfcailiorn szkodii.vyin 
n.eprzyiacjela  w nasze okolice, dozwoli ła  nam razem  
dopełnienia  naypierwszegc i iedynogo naszego obo­
wiązku , w  złożeniu czci chociaż w O k ta w ę  święta  
uroczystego,  i tak dnia 22 s ierpnia  gwardya  na ro d o ­
w a  w tym miasteczku świeżo uformowana,  s tokro­
tnym z broni wyst rza łem zapowiadała  następne świę­
to, ktorego ochoczo i z upragnieniem mieszkańcy o- 
czekiwali.  Nazaiu trz  to samo dopełniwszy,  dała  w ie ­
dzieć obywatelom całego powiatu,  że przyszła  okta­
wa dnia na jśw ie tn ie js zego ,  w  którym obchodzić u r o ­
czystość przeszłą  losy dozwoliły.  Zebran i  więc w z u ­
pełności Urzędnicy, obywatele , zgoła mieszkańcy ca­
łego powiatu do miasteczka Sokołki,  maiąc na czele 
znanego wpowszechności z swych pa tryetycznych czy­
nów obywatela , a służącego nie mały przeciąg czasu 
pod znakami W yba w ic ie la  Naszego w i e  gilach Po l­
skich, okrywających się Lau ram i  chwały, sztabs offi- 
oera 1 Podprefekta  tego powiatu JVV: Kaz imierza  Dow 
wnarowicza,  udali  się Wspólnie ż znayd niącemi się tam 
WOyskowemi do kościoła paraf ialnego d la złożenia mo­
dło w i podziękowań Bogu, zh zesłanie Boha tyrą  w y ­
rywającego ich z niewoli,  i prośby o n a jp o m y ś ln i e j ­
sze Jego wraz  z niezwyęiężonemi zastępami powo­
dzenie. Odprawione nabożeństwo takowe solennie 
pi zy paradzie  przez  gwardyą Narodową ocłbywaney x 
s tizelaniu,  oraz stosownym do okoliczności kazaniu 
zakończone zostało śpiewaniem Te I)eum laudamus 
Salvum fac  Imperatorem N A P O L E O N E M  i okrzyka­
mi powszechnemi N iech  i y i e  Zbaw ca ., N iech  zy ie  ze­
słaniec Opatrzności i N a j w i ę k s z y  z B o h a ty row Ś w ia ­
ta N A P O L E O N  W ie lk i ; poczym dany był wielki  
przez tegoż JVV. Downarowicza  obiad, na k tó rym 
liczne zgromadzenie  znayduiące sie spełniało toasty 
zdrowia  NAYIASNTEYSZEGO CESARZA i K ró la  
oraz woysk zwycięzkich Jego. Nie było iedney  oso- ' 
by- coby radości i dziękczynień Zbawcy  swoieinu 
nie p ize sy ła ła ;  rozdawane  były obfite pożywienia i 
napoie wszystkim Gwardyi  Narodowey żołnierzom i 
ogólnie przybyłym Niższe j  klassy ludziom, s łowem 
cały ten dzień przy  huku i wystrzałach oraz wesel ­
nych okrzykach przepędzonym został. W ieczorem  
całe miasteczko iak nayrzęsiściey-i luminowane przy 
wielu wystawionych, t ransparentach.  Zaczął  się bal 
p rzy  byłe mi z innych pro wiucyy osobami powiększo­
ny, k tóry do godziny 8 z r ana  przeciągnął  się, a pod 
czas tego nieustanne wystrzały i spełniane toasty okazy­
wały Zbawcy  swoiemu wdzięczność, oraZ takoWa feta 
ukończoną została powta rzan iem N^e ch zyie CESAR Z 
i W ie lk ie  Woysko Jego.

-z Grodna dnia 28 Sierpnia fbku śó.iń.
Dzień  uroczystości NayiaśnieysZego Cesarza F r a n -  

cttżow Wielkiego NAPOLEGNvV, W skrzesiciela na-



szego, i Nayiaśnieyszey C E S A R Z O W E Y  Francuzów  
byt obchodzony w  całym  departam encie  naszym, i po 
■wszystkich pow iatow ych miastach z naywiększą oka­
za łośc ią  W  naszym departam entow ym  mieście G ro ­
dnie  uroczystość ta  obchodzona była z taką św ietno­
ścią, iakiey tu  nigdy ieszcze niewidziane.

w  W ig i l ią  u roczystości  t. i d n ia  l 4 S ie rp n ia  o d ­
głos d z w o n o w  i w y s t r z a ły  z d z ia ł  ogłosiły u roczystość , 
k tó ra  d la  P o la k ó w  iest  n aydroźszą ,  p rz e d  w sch o d e m  
słońca na  za iu t rz  da ły  się te ż  s łyszeć w y s t rz a ły  z dzia ł .  
O  godzin ie  10 W ła d z e  C y w iln e  u d a ły  się do J W .  de 
C h asseu o n  A u d y to ra  In te n d e n ta  d e p a r ta m e n tu  G r o -  
dzień- i P r e z y d e n ta  K o m m issy i  A d m m is t r a c y in e y ', 
z  k tó ry m  poszli  do J W .  B ru n a  B a ro n a  p a ń s tw a  Je ­
n e r a ł  G u b e rn a to ra  G ro d z ień : ,  a z t a m t ą !  p rz y  l iczney  
assys tency i  w o y sk a  p o s z l i . do kościoła  p ara ł i ia ln eg o ,  
gdz ie  śp iew ano  było Te Deunt i  m ian a  m o w a  s to ­
so w n a  do tey  uroczystości .  P o  o d b y ty m  n ab o żeń s tw ie  
w oysko  rob iło  m a n e w r y  i  def ilow ało  p r z e d  J W .  J e ­
n e r a ł  G u b e rn a to re m ,  u k tó reg o  był w span ia ły  obiad, 
n a  k tó ry  zap ro szen i  by li  w szys tk ie  C złonk i w ład z  cy­
w iln y ch  i w o y sk o w y c h  i w ie le  żo łn ierzy  zn an y ch  
z ich  m ęs tw a  i  w a lecznośc i,  podczas  sto łu  spe łn iane  by­
ły l iczn e  toasty. W ie c z o r e m  całe m iasto  n ayp ięknrey  
by ło  i l lum inow aiie ,  o raz  W ystaw ione by ły  ró żn e  t r a n s ­
p a r e n tu  i nap isy . W  p a łacu  X iężny  L u b e c k ie y  d any  
był bal i ko lacya p rz e z  Mumcypalno.se; d la  pospó ls tw a 
w y s taw io n e  by ły  ró żn e  w id o w isk a  i za b aw y ,  o raz  t r u n ­
ki iedzenia ;  d la  żo łn ie rzy  ro z d a n e  by ły  d u b e l to w e  ra -  
ev e  a d la  w ięźn ió w  i n ie w o ln ik ó w  dan a  b y ła  zywnosc, 
je 'lny  ni s łow em  nic n ie  było z a n ie d b an y m  na  te y  u ro c z y ­
stości k tó r ą  w k ró tc e  ca ła  E u r o p a  obchodzie  będzie 
d n ia  28 S ie rp n ia  w  d z ień  u roczystośc i  N ay ia sm ey szey  
C E S A R Z O W E Y  F ra n c u z ó w  w ła d z e  cy w iln e  1 w o y -  
sk o w e  p rz y  odgłosie z dz ia ł  u d a ły  .się  do  J W .  de 
C hassenon  A n d y to ra  In te n d e n ta ,  a  od m ego  do JV \.  Je ­
n e r a ł  G u b e rn a to ra  d l a  z łożen ia  p o w in szo w a n ia .  W i e ­
c z o re m  m iasto  całe  było i l l im in o w an e ,  1 tegoż s a m e ­
go w ie c z o ra  o d ebrano  w iadom ość  o w ie lk im  z w y c ię ­
s tw ie  odn iesionym  p rzed  S m oleńsk iem  d n ia  18 S ie r ­
p n ia  T a  w iadom ość n a ty ch m ias t  została  ogłoszona, 1 
p rzy n io s ła  d la  w szystk ich  m ieszkańców  nay w iększą  r a ­
dość i pow szechne  u k o n te n to w a n ie ,  k tó re  dało się w i­
dzieć n a  ba lu  i kolacyi, d a n e j ,  tego w ie c z o ra  p rz e z  
3 W - In ten d e n ta .

JW . K a z im ie r z  H ra b ia  P la te r ,  m aiąc  sob ie  p o ­
lecone  fo rm o w an ie  ba ta l ionu  s t rze lc ó w  p ieszych , u w ia ­
d am ia  w szystk ich ,  k tó rz y  służyli w  w o y sk u ,  a' te ra z  
chc ie liby  w eyść  na now o do s łu żb y  w  ba ta lion ie  s t rz e l­
có w  p ieszych , zos taną  z ła tw o śc ią  p rzy ięc i  i zn ay d ą  
d la  siebie p ie rw szeń s tw o ,  p rz e d  innym i,  p o d o b n y ch  
zas ług  n i e m a ią c y m i , m a ią  zaś u d aw ać  się do tegoż 
J W .  H r a b i  P la tera , m ieszka iącego  w  d om u P P .  L i -  
niewiczów ,  p rz y  p lacu  N A P O L E O N A .

U w i a d o m i e n i e .
P a n  Desirabode, z  P a r y ż a , C h iru rg ,  D e n ty s ta  g łó - 

w n e y  k w a te ry  C esarsk iey  w ie lk iego  w oyska ,  m a  h o ­
n o r  u w iad o m ić  P ub liczność  o sw o im  pobycie  w t u t e j ­
szym  m ieście ,  gdzie  s tosow nie  do o trzy m an eg o  po ­
zw o len ia  R z ą d u ,  sp ra w o w ać  będzie  sw o ią  sz tu k ę^ 1 
sp rz ed aw a ć  sw o ją  w odę , k tó r a  c u d o w n e m i  skutkam i 
z ied n a ła  sobie pow szechną ,  p o ch w ałę ,  i o k tó re y  D z ie n ­
n ik i  ty lek ro ć  z po ch w ałą  w spóm ina ią .

Co aby u d o w odn ić ,  p rz y łą c z a  P a n  Desirabode n a -
s tępu iące  pismo:

Cesarstwo Francuzkie . Zaśw iadczen ie .
M y  Jan Fęanciszek de B o u rg o m g ,  K o m n ten d an t  

leg ii h o n o ro w e y  , n ad z w y cz ay n y  P o se ł  i. pe łnom ocny  
M in is te r  Cesa rz a  Jmci Francuzów  i K r ó l a  W  łaskiego. 
P ro te k to r a  Ligi- R eń sk ie j  etc. p rz y  K r ó lu  Jm ci 'Sa­
skim ,  X iążęc iu  W a rsza w sk im  etc. U d o w o d n ia m y  i  z a ­
p ew n ia m y ,  iż P an  Desirabode, z  P a r y ż a ,  posiadaiący  w o ­
dę ao ty sk o rm ity czn ą ,  k tó re y  d o b ry  g a tu n ek  w ład ze  le ­
k a rsk ie  w  P a r y ż u , W iedniu ,  etc. u zn a ły ,  1 k tó re y  s p rz e ­
daż \ve F r a n c j i  zosta ła  u p o w ażn io n ą  szczeg ó ln y m  d e ­

k re te m  R z ą d u ,  o t rz y m a ł  od K r ó l a  Jm ci  S a sk ieg o , za 
p o ś rz e d n ic tw e m  naszym , p o z w o le n ie  sp rz e d a w a n ia  iey 
w  k ra ia c h  iego. N a  d o w ó d  czego ,  w y d a liśm y  n in iey -  
sze za św iad czen ie  P a n u  Desirabode, ażeb y  m u  służyło, 
iak  p ra w o  i s łuszność w ym aga . .—  D zia ło  się w  Dre­
źnie  d n ia  2 6 W r z e ś n ia  1809 roku .

B ourgo ing  
P r z e z  M in is t ra  F rancuzk ie  go, Lefebure.

Sposób p r o s ty  i ł a tw y  zachow an ia  ęębow w ich bia­
łości, i mienia w a rg  i d z ią se ł  za w sze  św ieżych  i  ko­
loru różowego.

W o d a  an ty sk o rh u ty c z n a ,  k tó r e y  P a n  Desirabode, 
D e n ty s ta  P a r y z k i , ies t  ied y n y m  w łaśc ic ie lem , zn a n ą  
i e s t t a k  przeZ sw o ią  sku teczność  iak  p ro s te  użycie . B ie ­
li p rę d k o  n a y c za rn ie y sze  zęby- w p ra w ia n e  czyn i  tak  
iasnem i iak  są n a tu ra ln e ,  i n a ty ch m ias t  oczyszcza  ie 
z k am ien ia  w innego  ( ta r ta re  ), osiadaiącego  p r z y  nich, 
w y tę p ia  w szys tk ie  p lam y , iak ieg o k o lw iek  bądź koloru ; 
u ś m ie rz a  n iezw ło c zn ie  ból, o ch ran ia  zęby  od p ró c h n ie ­
nia. i w s t rz y m u ie  ro z s z e rz e n ie  się tegoż, ieże li  się iuż 
zaczę ło , p rzez  w ło żen ie  k a w a łk a  b a w e łn y  w  tey  w o ­
dzie  zm aczan eg o  w  ząb  sp ru ch n ia ły ;  n iedopuszcza  p r ó ­
ch n ien ia  pobliskich zęb ó w . U m a c p ia  ch w ie iące  się 
zęby ,  tu d z ież  słabe dziąsła ,  k tó re  ieźli  ods ta ią  od zę ­
bów', zn o w u  do n ich  p rz y ro szcz ą ,  W a f g i ,  k tó re  s t r a ­
ciły sw ó y  k o lo r  o d zy sk u ią  go p rz e z  p o lizan ie  ich  ię -  
zyk ie in  podczas w y m y w a n ia  uąt i p o  w y m y ciu .  Z a ­
po b ieg a  n ie p rz y je m n e m u  o d o ro w i  z ust, a d o b ry  s p ra -  
w u ie .  W id a ć  za raz  w y c h o d ząc ą  niecz}Tstą i o s trą  w il­
gotność, k tó ra  się w  dz iąs łach  i sk ó rce  zn ay d u ie ,  a tym  
sposobem  zapob iega  p ró c h n ie n iu  w  sam ych  iego p o ­
czą tkach .  L e c z y  szk o rb u t  n a  lądz ie  i n a  m o rzu ,  lub 
n ied o p u szc za  go; n iszczy  n ab rzm ia łość  dz iąse ł ,  i  w y ­
p ro w a d z a  z n ich  zb y tec zn ą  k re w . L e c z y  nakon iec  
w szystk ie  .choroby us tne ,  k tó re ,  często z z an ied b an ia  
osób n iem i d o tk n ię ty ch  pochodzą. W  iń s tu  m in u tach  
m ożna  się iuż  o tych  p rz y m io ta c h  p rzekonać .

W o y sk o w i,  n iem a ię tn i  leczen i  będą  bezp ła tn ie .
Sposób u ż y w a n ia .   ,

W A m y w a ia s ie  ty lko  każdego  p o ra n k u  u s ta  ś w ie ­
ża w odą . R a z  na ty d z ień  w le w a  się m ała  ły żk a  tey 
w ody  an ty sk o rb u ty cz n ey  d o  szk laneczk i ,  bez przy mie­
szan ia  in n ey  w o d y ,  i u m o czo n ą  W n iey  szczo teczką  
chędozy  się zęb y  i dz iąs ła ,  aż do w y p o trz e b o w a n ia  
r z e c z o n e j  łyżk i  te y  w ody . P ro s ty  ten  sposob  czyni 
zęby  tak  b iałeini, iak  kość s łon iow ą; Zapobiega okro­
p n y m  bolom  zę b ó w  pochodzącym  z p r ó c h n ie n ia ,  u -  
ś m ie rz a  ie, a n a  co n ie  znano  p rz e z  d ług i  czas in n e ­
go sposobu, m ó c z  p o zb aw ien ia  się z tey  n ay p ięk m e y -  
‘szey  ozdoby  na tu ry .  N a  p rz e k o n a n ie  o n ieszkod liw o­
ści ro ś l in  an ty sk o rb u ty ćz n y ch ,  u ży ty ch  do te y  wody, 
P a n  Desirabode o f ia rn ie  się ią  pić, gdy zay d z ie  żąda­
nie. W o d a  ta  zo s taw ia  w  us tach  p rz y ie m n y  smak. 

C en a  b u te łek  iest: l j ,  3, 6, 12 ta la ró w  Pruskich
p o d łu g  w ie lkośc i.

Im  s ta rsz ą  ies t  ta  woda, ty m  d z ie ln ie j s z e  iey  skutki. 
U w ażać  p o t rz e b a ,  ażeby  n azw isk o  P a n a  D esR a-  

bode zn ay d o w ało  się n a  k a r te czc e ,  p rż y le p io n ę y  do bu­
te le c z k i ;  in aczey  b o w iem  n ieb y łab y  k u p io n ą  u  niego, 
i do zn an o b y  zaw o d u ,  iak  się to  iuż  zd a rzy ło .  ^

O soby  n ie  m ieszka iące  w  W a r s z a w ie ,  a zyczące 
sobie tey  w o d y ,  r a c z ą  ty lko  p rzes łać  p rz e z  pocztę , co 
P a n a  Desirabode należy tość  za  b u te leczk i ,  k tó re  z nay 
w ięk szą  a k u ra tn o ść ią  p rz ez  n as tęp u iącą  p o cz tę  pi ze­
s łane im  zostaną.

L is ty  z p ien ięd z m i m a ią  b ydz  f ran k o w an e ,  1 nie 
p osz le  się za m n i e j s z ą  ilość, iak  5 T a l a r y  P rusk ie .

M ie s z k a  on na u l icy  D łu g iey ,  w domu H r .  C hre- 
p to w ic z a  na p ie rw szym  piętrze N r o  545  w  W a rs z a r
w d e .  W chód  iest wschodami przez  d r z w i , ' nad ktoie-
m i zn a yd u ie  się drewniany^ daszek.

K a m ie n ic a  pod N. 417 X X .  D o m in ik a n ó w ,  obok 
W .  R e g e n ta  D o ro szk i  z a a rę d o w a n a  p rz e z  M ichała  i  
A ga tę  D a u k sz o w  P o ru cz :  W .  P ru s k ic h ,  od D a ily  ■ 
M ich a ła  bieżącego 1812 i p ien iądze  z lokow ane w  
K a n c e ł la ry i  Z iem : W ile ń :  aby  n ik t  n iew a ży ł  się oney 
teu to w ać .


